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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 21 Czerwca*

Jn amore haec omliia insunt pif i  a ,* injuricte , 
■SiLspiciones , in im icitiae  , induciae  ,
Bcllum  p a x  rur sum ,

T ejient* Eun * I. 1.
Miłość ma tow arzyszki n ieodstępne zawsze :
Drobne nieprzyjem ności , praw dy trochę  żwawsze, 
D aley podeyrzliw ości, n irp rz j  jaźni, przorw y . . .
Az woynę . . . potem-znowu pokoy jak był p ierw ’y- 

. . ■ • • T ym i niecki.

Żadna zapewne z pięknych czytelniczek na
szych nie zaprzeczy temu , że zazdrość jest nay- 
nieznośnieyszą w mężach wadą. Byłobyto je
szcze przebaczoną dla nich rzeczą , gdjby ko
biety mogły bydź kokietkami; lecz to  jest tak 
niezgodną z przyrodzeniem płci piękney , iż ka
żda prędzey uwierzy , źe nie była od wszystkich 
piękniejszą, naostatniem  kazyno , jakże na je
den m.oment może bydź -kokietką- Zazdrość 
W mężu , niszczy wszystkie dobre jego przymio
ty  ; jesto to niepotrzebne i bardzo fałszywe uro
jenie , żfl go żona m niey, niż -on ją kocha; u- 
rojenie dziwaczne i smieszne , które wybornie 
impertynencją nazwać możn#. Lecz za to li
chy bienie winnego dla*żony szacunku, mąż za
zdrosny srogą sam w sobie ponosi karę." Nigdy 
on w sercu nie czuje-przyjemney chwili pokoju; 
okropna niepewność i wątpliwość, jest jego nay*- 
ulubieńszym żywiołem , tak dalece , iż niespo- 
koynych i pilnych siedzeń , ten jest naypomy- 
ślnieyszy dla niego skutek , gdy nic odkryć nie- 
moźe. Wtenczas on czuje rozkosz, kiedy mnie
mania swoje^ widzi omylone , i traw i Isycie na 
dociekaniu tajemnicy , k tóra 'całe jego szczę
ście zniszczy, jeśli ją przypadkiem odkryje.

W ygórowana miłość jest naywiększą pod
nietą , tey  nam iętności, ponieważ tenże sain 
ogień, który rozpala żądze zazdrosnego męża,

i kochaną osobę w naywdzięcznieyszey w ysta
wia mu postaci, każe mu mniemać, iż ona 
równgź ku innym płonie skłonnością, i równie 
się piękną w oczach wszystkich wydaje. Jest- 
to niedarowane w mężu gri^bijaństwo, chcie<S 
żeby inni na żonę jego mówili że brzydka, kie
dy ona nicpięknieyszego w żadnem nie widziała 
zwierciadle. Co się zaś tycze pierwszego , pa
miętać powinien, źe -żona w."tenczas tylko je
dnego męża kocha, gdy on bynaymniey, w ąt
pić o tem nie śmie. Lecz że ani naygorętsze wy
razy uczucia , ani nayczulsze wylanie się i słod
ki język m iłości, naymnieyszey przyjemności 
niezdolne są w nas sprawić , jeżeli w ewnątrz 
gruntownie nie jesteśmy przekonani, że te-u czu
ci a sa prawdziwe i przyjemność -zobopolna; dla 
tego też zazdrośni mężowie , chcą b^dź jedynem 
swych żon bóztwenl, które dla ukarania takiey 
zuchwałości pospolicie na djabłow wystrychnąć 
ich  usiłują , to je s t: przyprawić im rogi. Zą- 
daja oni bydź jedynym ich myśli i serca przed
miotem, i srodze się trapią, jeżeli żony w czem- 
kolwiekinnem upodobanie lubprzyjemność znay- 
dują. Pięknie te  zazdrosne uczucia'opisał Te- 
rencyusz, w jedney komedyi swojey, wprowa
dzając Fedryasza, “mówiącego do swey oblu-. 
bienicy Taidy:

Byś bliska jego, sercem oddalona cała ,
Dzień i noc mię kochała , 1 "innie wygladała ;
W e śnie marzyła o mnie : myślała na jawie : 
Mnie czekała: żądała : ze mną żyła praw ie: 
Dając m i twoje serce , tak jak ja ci moje . .  ^
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T a  nieszczęśliwa namiętność tak srogi jad



zaw iera w sobie , iż  wszystkie chwile pożycia 
zatruw a. Oziembłe obeyście się zony, do wście
kłości zazdrosnego męża przyw odzi■, bierze on 
je za w strę t lub obojętność. Nayczulsze w yrazy 
Wzniecają w nim podeyrzenie; a miłość żony u- 
dawaniem , obłudą, i zdradą bydź mniema. Czy 
jest wesoła, zapewne myśli o kim innym , czy 
sm utna , to  się m artw i z swojego nieszczęścia. 
Słowem , każdy w y ra z , każde nic nieznaczące 
naw et poruszenie , staje się źródłem nowych 
w niosków , podsyca w nim podeyrzliwość, i jest 
nowym do śledzenia i W'ybady wania niewierności 
przedm iotem  , tak, dalece , iż raczey namiętność 
tę  za skutek zadawnioney nienaw iści, niż w y- 
górowaney miłości uw'ażać trzeba..

Lecz naysmutnieyszym tey namiętności o 
wocem jest ten nieprzewidziany skutek , iż za
zdrość stłumia pospolicie te uczucia miłości, 
które powiększyć usiłuje. Strzeżona we wszy
stkich postępkach i słowach żona, tem prędzey 
nabiera w strętu do m ęża, im się dowodniey 
przekonywa , że on nienaylepsze ma o niey mnie
manie.

Nie tu  jednak kres nieszczęścia, którego* 
początkiem jest zazdrość; ciągnie ona za so
bą daleko okropnieysze skutk i, i osobę niesłu
sznie podeyrzaną częstokroć do popełnienia wy
stępku , o który tak  się lękasz czytelniku, do
prowadza. Bardzo’ naturalną jest rzeczą , że 
niesłusznie prześladowana osoba , stara się wier
nego znaleśdź przyjaciela , któryby skarg jey 
słuchał, litował się nad jey nieszczęściem, i ta 
jemnie cierpienia jey osłodził; a jak sam w;iesz 
zazdrośny czytelniku, kobiety lubią zawsze 
przyjaciół. A nadto, zazdrość częstokroć poda 
myśl taką kobiecie , któraby inaczey może i nie- 
przyszła jey do głowy, chociaż ja niechcę wro- 
dzoney przenikliwości pięknych czytelniczek na
szych uwłaczać. Lecz bywa niekiedy, że nie
roztropna zazdrość męża podnieci i rozżarzy 
tę  myśl w jey linaginacyi, umysł' jey powoli 
z nią się oswoi, zapali się żądzą, i niewinna ko

bieta traci nakoniec to uczucie skromności, ten 
w strę t wstydliwy, który ją dawniey, na samo 
wspomnienie zbrodni, okropnością przerażał. 
Ani jest rzeczą dziwną, jeśli t a ,  która w mnie
maniu męża swrego niesprawiedliwie jest pokrzy
wdzoną , która nic nie ma do stracenia z jego 
szacunku , postanowi nakoniec usprawiedliwić 
podeyrzliwość męża, i użyć rozkoszy występku, 
gdy hańbę jego ponosić musi.

Tych okropnych wypadków , o których hi- 
storya naszego kraju nie wspomina, i które chyba 
gdzieś w Barbaryi zdarzać się mogą , nie jedna 
wprawdzie zazdrość jest przyczyną; lecz i nie 
jedna tylko miłość jest źródłem zazdrości. Trzy 
rodzaje mężów podległych tey  niepotrzebney na 
miętności naznaczyć można.

W  pierwszym rzędzie są ludzie dostatecznie-
o jakieykolwiek wadzie w sobie przeświadczeni: 
tak o słabości lub starości swojey, jako też o- 
swey ułomności-, sapetności, g łupstw ie, i t .  d. 
Tacy mężowie, te  nieprzyjemne przymioty 
swoje zawsze obecne rriająe na um yśle, nigdy 
wierzyć nie mogą , że są prawdziwie kochani, 
a ta k  zalet swoich są niepewni, iż wszelką czu- 
łoś.ć żon swoich , za obłudę i żart z siebie czy
niony biorą. Za każdem spóyrzenieHr w zwier
ciadło , podwaja się podeyrzliwość tego rodzaju 
m ęża, a każda na twarzy zmarszczka, nowym 
go kole żądłem zazdrości. Każdy wymuskany 
młodzian , napełnia serce jego trw o g ą , a co
kolwiek w świecie jest młodego i wesołego wszy
stko godzi na zhańbienie domu jego.

Drugi rodzay jest ludzi chytrych , wiele 
przewidujących i niedowierzających. Podobni do 
szukających przyczyny wszystkiego fizyków, 
tacy mężowie chcą matematycznie wszystkie 
postępki żon swoich rachować- Z jednego spóy- 
rzen ia , wielkich się domyślają rzeczy, upatru- 
ią zamiar w uśmiechu , nowe znaczenia sło
wom , poruszeniom i postępkom nadają, i cią
gle są własney imaginac.yi. igrzyskiem. Ponie
waż wszystko powierzchownością bydź mienią,
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śmiało twierdzić m ożna, źe nikt mniey nie wi
dzi prawdy, od tych subtelnych i przebiegłych 
badaczów , którzy przypadki mimowolne z we- 
wnetrznemi przyczynami chcą powiązać.

Jak ci przez zbytnią subtelność , tak  roz
pustni i rozwiozli ludzie przez ohydne swe do
świadczenie wpadają w tę  namiętność, c Ci któ
rzy za własną sprawą widzieli mężów igrzy
skiem intryg i podstępów niewieścich , a przez 
udręczenia zazdrości wplątanych przez żony swo
je w nayzawilsze intrygi, z których obłąkani 
nie mogli się wydobyć in&czey, jak zdaiąc się 
na łaskę swoich.jeymości; upatrują zdradę w każ
dym postępku kobićty, a jeszcze znaydując ja
kiekolwiek podobieństwo w postępowaniu żon 
swoich z innym i, nie wątpią , iż. to. wsaystko 
z iednakiey pochodzi przyczyny. Rozwiozły ich 
sposób myślenia, wprowadził ich wprzódy 
W znajomość i obcowanie z nayzepsutszemi i 
naygorszemi kobietam i, i dla tego cały rodzay 
żeński za oszustów chcą uwagać. .Tacy, gdyby 
odrzuciwszy własne doświadczenie, pozbyli się 
przesadów, i- dobre o  wielu kobietach powziąć 
mogli mniemanie, wpadliby bez wątpienia w dru
gą ostateczność; podeyrzliwość ich nowy dla sie
bie znalazłaby żywioł: bo koniecznieby mniemać 
musieli, źe wszyscy męźczyzni, są równie jak 
oni rozwiozli, i jednostaynych1 z nimi skłon, 
noś ci.

Z drugiey strony, zazdrośni mężowie są 
prawdziwą klęską wesołych towarzystw , i przy
jemnych wieczorów. Ileż to  razy żywa i do
wcipna Klimena m artw ą i niemą bydź musiała 
W gronie naykrotofilnieyszych osob ? Ach!, to 
rzecz niedarowana: bo nie ma większey krzy
wdy dla dowcipney, a nieładney kobiety, jak 
nie pozwolić iey gadać. Lersz dochodzą nas wia
domości, źe mąż Klimeny przykładnie ukara
ny został.

Dziwnie trainem piórem, opisał zazdrość

mężów Teoftrast w swoich Charakterach•; dla 
tegoż będziemi się starali co nayprędzey udzie
lić tego opisu nieszczęśliwym naszym czytelni* 
czkom , które jęczą pod jarzmem zazdrośnych 
mężów.

Niektóre myśli obywatelskie o wolności.

Z postępem cywilizacyi odmieniło się wy
obrażenie o wolności, a teraźnieysze czasy wska
zują nam wielką różnicę od przeszłych. Dawniey 
wolność tylko była znana publicznych obra-^ 
dach i w narodowych zjazdach"; w domowem 
zaś pożyciu i prywatnem posiedzeniu ściśle, i 
prawie niewolniczo , potrzegano- starodawnych 
zwyczajów , gdzie skromność pierwsze trzym a
ła mieyscć. Dawniey, dosyć było- bydź poczci
wym T ażeby zjednać szacunek u l u d z i t e r a z -  
nieyszy zaś wiek czegoś więcey potrzebuje: ty 
tu ł bowiem poczciwca należy do rzędu ostatnich 
zalet , i w żadnym względzie nie może się rów 
nać z nazwiskiem honorowego i  dobrego to n u  
człowieka- Mniey dawniey znali narodowości a. 
więcey pełnili cnót narodowych: każdy czyn 
dobry, uważali jako. dług, k tóry  się wypłacała 
społeczności,, i nie otrąbywano go ani przez ga
zety, ani przez dzieńniki. Zwróćmy teraz uwa
gę na czasy obecne , a spostrzeżeni: iże ludzie 
daleko doskonalszey używają wolności, niżeli pief- 
wey. Nie zawracaią sobie głowy sprawami pu- 
blicznemi, bo do- tego potr.zeba nauki i rozumu, 
a wyśmienicie można bez tego dwoyga obeyśdź,; 
s ię ; niektórzy nawet u trzym uią, że daleko się 
lepiey dzieje tym , co nie mają ani jednego, ani 
drugiego , a doświadczenie nas uczy, źe to po czę
ści i prawda. Wolno teraz pożyczać a nigdy nie 
oddawać. Dawniey wygnanoby tego z  dobrego, 
towarzystwa , ktoby zawiódł ufność publiczną
i zdradził dobrą wiarę: teraz, kiedy jaki H rabia 
odbędzie szczęśliwie exdywizyą, i zręcznie oszuka 
swoich w ierzycie lipokazu je  się jak ów boha- 
ty r na wielkim teatrze świata i wozem tróyką
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■aprzężonym, roztrąca tryumfalnie ludzi po 
ulicach : a nikt mu tego za złe nie ma; bo uży
wa sobie doskonałey wolności. Dawniey było 
wielkiem zgorszeniem widzieć próżniaka, teraz 
wolno od rana do poźney nocy chodzić po uli
cach z wielkim kijem na ramionach, i śpiewaiąc 
lub gwiżdżąc zaglądać we wszystkie okna. Da
wniey kobiety zaymowały się pracą i'były zdro
we: nic teraz nie robią i zawsze słabe, i dla tego 
alłjo siedzą cały dzień w  oknach dla orzeźwienia 
■sił, albo wyjeżdżają do wod zagranicznych. Da
wniey mniey uczono kobiety i więcey umiały, 
teraz wszystkiego uczą i wolno nic nie umieć; 
Dawniey adwokat, kiedy nie dopilnował sprawy, 
stracił na zawsze i ufność i reputacyą : teraz 
wolno mujjest dziesięć spraw przepić, i nic na tem 
nie traci. Dawniey sądy w induktacłi wymaga
ły dokładnego wyjaśnienia rzeczy i pilnie słu
chały całey sprawy: teraz wolno iest P. Sędzie
mu drzemać w kreśle , lub notatki robię swo
ich in lrat urzędowych; a Adwokatom wolno jest 
prawić o stworzeniu św ia ta , a kiedy -zjedzie 
nieznacznie do potopu, to  i cały interes utopi 
w morzu próżney gadaniny. Dawniey szukano 
łia urzędnika człowieka z głową: teraz wolno 
mu iey nie mieć,  aby tylko dobrze miął wpra
wione ręce. Dawniey młodzież trzymana w ści
słych karbach uległości, słuchając ludzi doy- 
rzałych , nie miała wolności płocho wyrywać się 
ze swoiem zdaniem, a w obecności kobiet skro
mność i delikatność naypięknieyszą były zaletą. 
T e ra z , ' dzięki tegoczesnemu wychowaniu,' 
wolno 'jest potargać więzy uległości , wstydu i 
skromności; każdy może wyjeżdżać siniało na 
targ  ze swoią filozof ją (a) i popisywać się: że

Nie dziw uy się czyteln iku , że .umieszczani tu  g ó rny

mu natura nie odmówiła daru gadania; nic to 
do niego nie należy, czy kogo obraził, skrzy
wdził lub zgorszył; bo czemby była doskonała 
wolność, gdyby ią względy przyzwoitości łub 
szacunku krępowały, a ze wszystkich rzeczy na 
świecie język i ręce naymniey są zdolne znosić 
niewolą. Dawniey w świątyniach Pańskich, odda
wano cześć Naywyższemu z przyzwoitą temu 
mieyscu skromnością: teraz, pomimo wyższe i nie 
dopiero ogłoszone na to ukazy, wolno z kościoła 
robić publiczną promenadę, krążyć nieustannie o- 
koło ławek i filarów, zaglądać każdey kobiecie 
w oczy i mniey zważać na nabożeństwo i obrazę 
ludzi pobożnych i rozsądnych; na dowod .przyta
czam jedno zdarzenie, którego byłem świadkiem i 

^erdeczniem s,ię naśmiał, kiedy pewny Panisko , a 
wypasłym brzuchem i >egromną chustką na szyi, 
dostrzegłszy w pewnym kościele piękną twa-, 
rzyczkę, obces przedziera się -do n iey , depce 
pobożną staruszkę i sam więźnie między ław
kami. Pocieszna ta karykatura wzbudziła śmieck 
powszechny, że ta bohaterska wyprawa zupeł
nie się mu niepowiodła —■ I ja też na wypra
wie tego rycerza kończę moje myśli, abym was, 
mili czytelnicy, nie z-nudził.

w yraz  f i lo z o fi ja  , k tó ra  zapewne n igdy^nie powstał* 
iw gł.owie żadnego młodzika dobrego tonu; mówi się 
tu  tylko o osobistey- f ilo z o fii, gdyż i szewcy majij 
swolę własna filozofija, m ianowicie w  szynku w dzień 
poniedziałkowy , a takich Filozofow w  każdym stanie 
-można wiele nalicz} ć. Dq tego; nie bywało dawniey 
zgodne z dobrą filozofija , zeby kilka razem robot , 
Jednym że robotnikiem  , w kilku mieysc-łch zaczynać,
i one ciągnąć a ciągnąć: ale ią wjednem mieyscu skoń
czyw szy , rozpoczynać w  drugiem . T eraz  wolno w kil
ku razem mieyscach iednęż robotę,zaczynać i ciągnąć., 
a takim konceptem zatamować jazdę i p iechotę ' jakby 
w  oblężeniu ią tYzymaiąć, w  miesc-ie,wśród pokoiu.

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eiemplarzy dla 
rhieysc prawem wyznaczonych.

F . N. Golański Kom. C e n zu ry  Cri. 
w Wilnie w drukarni R edakcji pism peryodycznych. /


